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Katastrofa ku przestrodze - czyli tłok na mostku kapitańskim
W czasie mojej bytności na Salonie napisałem kilka notatek na temat katastrof jako takich, oczywiście w kontekście największej katastrofy w dziejach ludzkości, czyli hekatomby Smoleńskiej. I od razu wyjaśniam, że to nie ja uznałem ją za właśnie taką, tylko nie raz czytałem o tym w prasie i na portalach. Niektóre z tych wpisów zostały ukryte przez administrację, m.in. ten ostatni, o wywróceniu się statku.
http://pantryjota.salon24.pl/381246,statek-obezwladniony-ponizej-linii-wody-czyzby-torpeda
 A to są notatki widoczne, z których pierwsza wydaje mi się szczególnie godna polecenia, zważywszy na jej socjo-psychologiczno-fizjologiczny charakter :
http://pantryjota.salon24.pl/333414,nad-kazdym-wisi-katastrofa
http://pantryjota.salon24.pl/298459,sluchajcie-walesy-czytajcie-blogi-nad-kazdym-wisi-katastrofa
http://pantryjota.salon24.pl/314020,meandry-sztuki-pilotazu-czyli-zblakani-we-mgle
http://pantryjota.salon24.pl/328685,raport-millera-nieuzupelniony-ekspertyza-profesora-giertycha
http://pantryjota.salon24.pl/359754,wrona-w-kokpicie-znaczy-kapitan
Ostatnia katastrofa u wybrzeży Włoch również skojarzyła mi się (i nie wiem dlaczego uznano, że brzydko) z naszą narodową tragedią. Skojarzenia wydają się być tym bardziej uprawnione, że jak donoszą dziś media, kapitan wpadł na skały, bo chciał zrobić przyjemność swojemu koledze, byłemu kapitanowi i zbyt blisko podpłynął do brzegu. Co prawda nie znam się na przepisach żeglugowych i nie wiem, czy tam obowiązuje zasada  "czystego mostka " ale jeśli tak, to aż się boję pomyśleć co by było, gdyby kapitanowi Schettino towarzyszył nie kapitan, ale admirał.
A swoją drogą, nazwisko jakby swojsko brzmiące....
Wizja statku płynącego po lądzie nie daje mi spokoju.
Albo czyż nie jest symptomatyczne i znów skłaniające do skojarzeń to, że natychmiast przypisano winę kapitanowi ?  Zanim jeszcze powołana została komisja śledcza, nie mówiąc o komisji parlamentarnej, oczywiście z udziałem przedstawicieli Watykanu. A przecież mogło być tak, że ten jego kolega po fachu tylko stał sobie obok sternika i nawet się nie odzywał, tylko podziwiał piękne okoliczności przyrody. Przecież wcale nie musiało być tak jak w tym dowcipie o facecie, który pomagał cofać się kierowcy ciężarówki mówiąc : no dawaj, jeszcze kawałek, jeszcze ciut, ciut i kiedy ten przywalił w mur, pomagier skonstatował : aleś se pan narobił...
Jeśli ktoś uzna, ze ten tekst jest kpiną z ofiar ostatniej katastrofy, to ja uznam, że ten ktoś jest idiotą i to niezależnie od płci.
Ten tekst jest kolejną przestrogą przed niefrasobliwością i brakiem odpowiedzialności, które to cechy charakteru niestety często są przyczyną  wielu ludzkich dramatów. A ich skala zależy wyłącznie od umiejscowienia delikwenta w hierarchicznej przestrzeni decyzyjnej. Prawda, że ładne określenie ? Sam je przed chwilą wymyśliłem :))
Gdyby jednak ten krótki wpis okazał się dla kogoś trudno przyswajalny lub niezrozumiały, pozwolę sobię wkleić ponizej kilka zdań na temat tzw. teorii katastrof: 
Teoria katastrof(nazywana również teorią morfogenezy lub teorią przejść nieciągłych) to dział matematyki, zajmujący się systemami dynamicznymi, w szczególności sytuacjami, gdy ciągła zmiana parametru kontrolnego prowadzi do jakościowych zmian zachowania systemu. Jej autorem jest francuski matematyk René Thom.
Teoria elementarnych katastrof (jedyna część teorii katastrof, która doczekała się zastosowań) usiłuje opisać przestrzeń zachowań w sposób globalny, przy pomocy jednej funkcji opisać całą przestrzeń zachowań.
W takim ujęciu przestrzeń parametrów, od których te zachowania zależą, nie może być więcej niż 4-wymiarowa, gdyż dla więcej wymiarowych przestrzeni liczba możliwych topologii przestrzeni staje się nieskończona.
Dużo ciekawszym podejściem jest lokalny opis zdarzeń, pozwalający składać dowolnie skomplikowane zachowania przestrzeniach o dowolnej liczbie parametrów.
Mam nadzieję, że ta garść wiedzy rzucona na Salonowe pokoje pozwoli Państwu na chwilę  głębokiej refleksji, jakże potrzebnej w tych trudnych dla żeglugi i lotnictwa czasach.
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